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Towarzysze! 

Z numerem niniejszym kończymy trzeci 
kwartał bieżącego rocznika Pismo nasze stoi 
wiernie na straży interesów kolejarzy i nie 
daje się ugiąć w taj ciężkiej walce. Przeci- 
wnicy nasi usiłują zapomocą różnych śradków 
nas złamać. to też obowiązkom. które na nas 
spoczywają. potrafimy podołać tylko przy Wa- 
szej pomocy. lednajcie więc, Towarzysze, co- 
raz nowych czytelnikoaw dla „„Kuryera Kole- 
jowego”. 

Prenumeratorom kwartalnym przypomina- 
my. ża czas odnowić przedpłate, której wa- 
runki podano w nagłowku. 

Ze względu na znaczne wydatki, jakie 
mamy do ponoszenia, wzywamy wszystkich 
Towarzyszaw. łak z Krakowa, jak i z pro- 
wincyi, o hezzwłoczne wyrownanie zaległych 
rachunków. Powinni to zrozumieć wszyscy ci. 
którzy należycie oceniają istnienie naszego 
piama. Redakcya i Adminiatracya. 


Międzynarodowy kongres dla ochrony 
se rohatniczej w Zurychu. 
Niedawno odbyty kongres zurychski 

międzynarodow ym; ale stosunki sp y 
że mu on dla państwa, w któ 3 my, 
sperynłne zuaczonie i że był jakby skierowany 
przedewszystkiem przeciwko spolecznej działal- 
ności rządu austryackiego. I dlatego au- 
Stryncey robotuicy powinni z szczególnem za- 
jęciem śledzie bieg obrad tego zjazdu; nie 
chcemy też bynajmniej umniejszyć znaczenia 
kongresu zurychskiego dla ogółu robotników 
sustrynckich, jeśli powiemy, że przedstawin on 
największy może juteres dle nustryackich ko- 
lujarzy. Rzecz to dziwnu, o zawodzie kolejo- 
wym, aui o robotnikach kolejowych nie było 
tam mowy osobno, a mimoto każda prawie 
uchwała kongresu jest jakby umyśliem uapię: 
tnowamem stosunków, panujących na austryac- 
kieh kolejach. 

Zanim rozpatrzymy te uchwały, zanim wy- 
każemy ich znaczenie i porównamy ich żądania 
z ten, co się u nas dzieja w rzeczywistości — 
musimy 
ilekroć zorganizowani robotnicy występowali z ja- 
kiemiś żądaniami wobec rządów, ile 
czali, że obecny stan rzeczy jest wprost uiezno- 


ŚLIMAK. 


Opowiadanie. 
= 
i 

Dawno już, bo lat temu przeszło dwadzie- 
fcia, spotkało się pewnego letuiego dnia ua 
drodze, prowadzącej z Drohabycza do Borysła- 
wia, dwoje młodych ludzi. Nie wiem, czy mo- 
gli gdzie być dwaj chłopcy, pruwiu że jedun- 
kowego wieku, a lak wiepodobni do siebie 
urodą i zewnętrznym wyglądem. Jeden wysoki, 
krzepki i przystojny, trzymał się prosto i zgra- 
buie, często się uśmiechał i nuci? wesołe pio- 
senki; jego uboga, ale czysta odzież i stolarskie 
narzędziu w woreczku na plecach wskazywały 
odrazu, że to czeladnik stolurski, idący za za- 
robkiem do Borysławia, który od niedawna za- 
czął się ożywiać i ściągać do siebie coraz wię- 
cej roboczego i przemysłowego ludu. Drugi 
podróżny był to mizerny, skulony i obszarpany 
żydek, z twarzą już prawie siarczą, bez wyrazu, 
małomówny i jakby czegoś smutny. hude 
jego nogi zaledwo mogły dotrzymać kroku 
zdrowemu stolarzowi, n małe, zapndłe oczy 
biegały niespokojnie w oczodołach, jakby zlę- 
kły się czegoś i chciały gdzie skryć się. I on 
szedł do Borysławia szukać szczęścia, ale nie 
niósł z sobą żadnego narzędzia, żadnego spo- 
subu do zarobku. 

— A 2 czegóż ty, Judko, chcesz żyć w 
Borysławiu? — pyta go stolarz. 

— Z czego Bóg da — odpowiada bo 
wie skulnny Judka. 

— Ha, to i niby tak, wszystko w bożych 
rękach — rzecze stolarz — ale bo u nas mó- 
wię: „pomagaj sobie sam, to ci i Bóg pomoże“. 


U nas tak nie mówią — odrzekł krótko 


był 


Judka. 
«m 


fuym, przyguębiającym, -= rzady podnosiły zgo- 
snie a prywaluymi przedsięb orewii krzyk, że 
to niezadowolenie, wywołane, umyślnie przez 


że to mie wołanie całej klasy ram 

le jednostek, ambitnych „przywód= 
ców” itd. Dziś, po kongresie zuryclskim, 
nikt nie będzie wiał tyle bezezelnej odwa 
nby te brednie dalej powtu Dziś widocznem 


jest, że to, czego żąda qwoletaryat, uznaje za 
ne rału wiedza nowoczesiia, 

j wierni religii i pań: 
— uznają słowem 


słnszne i konie 
uznają nawet i 

stwu, urzeiwi konserwatys 
wszysew, którzy praguą rs 


ciwli robotników,  prawdziwyeh mężów nauki, 
zwolenników postępu i oświaty, 

I twy to ndzie potępili słanowezo zacha- 
wame się rządow w kwestyi ochrony robotni- 
czej; u chać nia powiedzieli wyruźnie, to jednak 
my wiemy uajlepiej, że potępili przedewszyst= 
kiem i potępili najostrzej postępowania rządu 
austrysckiego, jako najbardziej na tym punkcie 
wstecznego, najbardziej konserwującego 10 wszy: 
stka, eo gdzieludziej eddawna już zarzucono. 
A dodawuć chyba nie potrzebujemy, że ta reak- 
<yjna polityka społeczna tego rządu odbija się 
przedewszystkiem nu naszym zawodzie; i dla- 
tega my, kolejarze, najbardziej wdzięczni po- 
wiuniśmy być temu kangresowi za takie jedno- 
zgodne i stanowcze potępienie polityki rządu 
w naszych sprawach. 

Zwróćmy się naprzód do tego, co nas naj- 
bardziej dotyczy, najbardziej nam dolega: czas 
pracy. Rezolucya kongresu zurychskiego w taj 
sprawie domaga się ośmiagodzinnega 
dnia pracy; referenci podnosili konieczność 
jak najszybszego spełnienia tego postulatu I wy- 
knzywałi znaczenie jego społeczna i etyczne, 
A w chwili, kiedy w Zurycjiu o y 
stkich stanowisk ogromną wagę ustawodawczego 
minimalnego dnia roboczego, kiedy w imienin 
cułego społeczeństwa ludzkiego żądano zgodnie 
od ystkich państw cywilizowanych spełnia- 
nia życzeń kongresu, austryncey koleja- 
rze upadali ze znużenia po 20, 30 i 40 go- 
dzinach pracy, stawali się w stanie zupełnego 
wyczerpania sprawcami katastrof, albo też wy- 


— A jakżeż to n was mówią? Chciałbym 
też wiedzieć ! 

— U mas mówią tak: ża kto się na Boga 
spuńci, temu Bóg nia da zginąć. 

— Oba, cha, cha! — zaśmiał się stolarz 
i machnął swojemi dużetni rękoma. — Niech- 
bym ja tak spróbował miesiąc nie robić, czyby 
Bóg zlazł z nieba i nakarmił mię! 

— Nie mów tak, Ślimaku, nie gniewaj Boga! 

— Ja Boga gniewać nie chcę, ale już chyba 
Bóg nie na darmo dał człowiekowi swoją pomoc! 

I tu znów wyciągnął duże ręce, jakby miał 
zamiar rozbić niemi skały. 

— Jak Bóg zechce, to i twoja ręce nie 
pomogą, Ślimaku! 

— Chyba, ża mi odpadną, a wtedy i ja żyć 
nie Gm 
— I zdrowe będą, a mogą nie pomódz! 

— 0, do tego nie dojdzie! 

— Zobaczymy ! 

— No, no, zobaczymy ! 

Obaj towarzysze szli tak rozmawiając sa- 
motną drogą przez pola. Do Borysławia było 
jeszcze z pół mili. Słońce wskazywało południe 
i grzało niemiłosiernie. Ślimukowi dawno już 
chciało się pić, a i Judku już oddawna spo- 
glądał od czasu do czasu na Iłumok, zwieszony 
przez plecy Ślmaka, z którego załatywał zo- 
pach chleba i sera. On sam nio miał przy 
sobie aui kawałka chleba i ani pół centa. 

Aż naraz Ślimak skręcił z zwyczajnej drogi 
w bok, pod strome, spadziste wzgórze. Judka 
stał na skręcie. o 

— A ty gdzie, Slimaku? 

— Ot tu przecie źródełko, napiję się wody. 

— A możeby też i spocząć troszkę ? 

— A mo, pewnie. Słońce piecze jak ogień, 
a do Borysławia i tak na czas zajdziemy. 

— Niech i tak będzie, 


Mieruli się w kilkudniową bezustanni 
pa kilkugodzinnym „wypoczynku”,., 
taku rezolucyn, uchwalona na kongre 
thskim, nie mówi więcej, niż najostrzejsze, 1a 
gwałtowniejsze potępienie tych okropnych sto- 
shuków ? Gzy postępowune i rządy minist 
futienberga nie ulegają w niej: niszczącej 
enyit my. bony > . 


a podróż 


żalneyę, w bardzo dobrze inki pracy na 
ach Pryótryackich 1 z pewnością, gdyby 
DAO MOWA, le mieliby” dosd ałów Tpi 


tępienia dla człowieka, który mając władzy, 
znosi obojętnie podobne potworne anomalie... 
A z tego stanowiska, jakie kongres zajął wobee 
naszego żądania 8 godzin pracy, wynika dla 
kolei t p. Gulttenberga mnóstwo cennych wska 
ówek; brzmią one znpełnie jednako z temi, 
my me codziennia dajemy: zwiększenie 
liczby personalu, skrócenie u słażby il 
it. d. Bvć może, że to wszystko p. mini 
weźmie sobie teraz wi dv seres, — chyba, 
ustrynckiemu generałowi nie jniponuje wie- 
ska, to, ca prawda, 
rzeczy, w dyscyplinie wojskowej zupełnie zby- 
tecziie. 

Taż suma jednomyślność panowała w dwóch 
innych kwestyach, równie żywa ubehodząw 
kolejarzy: w kwostyi wypoczynku niadz 
nego i pracy nocnej. W tych dwóch 
runknch widzimy znowu ogromną sprzeczność 
między tem, co wyraził kongres, a tem, co są- 
dzi o tem p. von Guttenberg, jako przed- 
stawiciel rządu nastrysckiego, Praca niedzielna 
na naszych kalejach — to rzecz bardzo zwy- 
czajna j uia mówimy naturalnie o zupołnem jej 
usunięciu, ula że w ogromnej ilości wypadków 
jest om zupełnie zbytecznu, o tem świadczy 
choćby medawny ręskrypt ministerstwa kolei 
w sprawia wypoczynku niedzielnego. Mieliśmy 
wówczas sposobność wykazać, jak niedostate- 
cznej, A nawet przewrotnem było owo rozpo- 
rządzenie. Jestto zupełnie naturulue wobec tego, 
że u nas wszystko traktuje się ze stanowiska 
worka i dywidendy akcyonaryuszy ; stąd pocho- 
dzą owe furtki w każdem rozporządzeniu rzy- 
du uustrysckiego, stąd owo „w razie potrzeby? itp. 
i stąd też omówione już dawniej braki w rozpo- 
rządzeniu ministerstwa o pracy niedzielnej na 

olejach. Tymezasem kongres zurychski żąda 


Usiedli koło źródła, Ślimak: napił się wody, 
wyjął chleb i ser z tłumoczka, a widząc, że 
Judka nia ma nie swego, zaprosił i jego. 

— Ale może tobie nie wolno, bo trefne? 

— E, — rzekł} Judka, — a wiara w 
ostatecznej potrzebie pozwula jeść i trefne. 

—- A tak, zwyczajnie, nie pozwala ? 

— Nie, nia pozwala. 

— No, to dobra wasza wiara, że ją tak 
mozua naciągnąć do potrzeby, jak szewc skóre 
naciąga. k 

— Nie mów tak, Ślimaku, grzech tak mó- 
wić. Nasza wiara tak samo od Boga, jak i 
wasza, — rzekł jakoś bojnźliwie Judka. 

Zjedli wszystko — i dalej. Ot i już Bory- 
sław. Choć dotąd szli wciąż suchą drogą, choć 
deszczu nia było już prawie od tygodnia. to 
przecież w Borysławiu na wszystkich ulicach 
było głębokie i grzęzkie błoto. Żydzi, parobcy, 
wozy i laczki snuły się dokoła. Hałas, śpiewy. 
krzyki i głośne klątwy pijanych nie ciekły 
ani na chwilę. 

— (idzież ty teraz, Judko? 

— Pójdę gdzie miejscu szukać. A ty? 

— Ja tn zamówiony do jednej roboty, ot tu, 
widzisz? Mam tam robić drzwi, futryny, i całą 
stelarską robotę. No, bądź zdrów! 

— Bywaj zdrów, Ślimsku! A wiesz co? 
Jakby ci kiedy było czego potrzeba, n jabym 
mógł, — wiesz, ja nie taki żyd, przyjdź do 
mnie! Ją ciebie nie zapomnę ! 

— Ja do ciebie? Cha, cha, cha! — za- 
śmiał się głośno Ślimak. — A cóż ty mi po- 
możesz, kiedy ty gam goły | 

— Kto wie, Ślimaku, kto wie, co komu 
Bóg przeznaczył. Jeszeze raz mówię, przyjdź, 
Judka o tobie me zapomni! 

I rozeszli się. 


(C d. n) 
Iwan Franko. 


z 
znowu stanowczo święcenia niedzieli, Re- 
ligia i moralność, dobra całego społeczeństwa 
i dobro klasy robotniczej domagają się — po- 
dług zdana kongresu — ustanowienia wypo- 
czynku niedzielnego, I oto znowu wskazówka 
dla chrześciańskiego ministerstwa kolei: gdzie 
tylko me zachodzi istotna konieczność, tam 
zuieść pracę niedzielna! 

A wreszcie praca nocna: wszak kongres 
żąda zupełnego jej zmesienia, albo przyuajnibiej 
ograniczenia jej do niezbędnego minimum. Tym- 
czasem jak się dzieje u uas? Wszak wypadek 
weala nie rzadki, owszem — rzeć mozna — 
stanowiący nawet system, że zmniejsza się 
personal, a brak sił pokrywa się nakazem 
nocnej pracy! Podczas kiedy dążeniem cywili- 
zneyi jest usubąć pracę w czasie, przeziaczo- 
uym na sen i wypoczynek, koleje uustryackie 
ustanawiają jẹ tam, gdzie jej dotąd jeszcze nie 
ma, Każde puistwo ma swój osobliwy chara- 
kter: u nas jest mm kroczenie wstecz. 

Nie dosyć na tem: przyszła wres 
ki avstryackiej socyalnej dlernokracyi, sposobno 
do międzynarodowego napiętnowania gwuł- 
tu, jukiego dopuścił się rząd austryncki na na- 
szej organizacyi, Na wniosek tow. Pernerstor- 
fara uchwalił kongres rezolucyą, protestującą 
przeciwko staraniom rządów. aby „przez roz- 
wiązywanie istniejących, a nie ze- 
zwalanie zakładania nowych organi- 
zavyj rohotniczych stuwiać prze- 
szkody skuteczuemu ustuwodawstwi 
oclrounemu, które spoczywa zawsze 
na swobodzie ruchu klasy robotni- 
czej”, protestując dulej szezególme przeciwko 
temu, aby za motyw podobnego postępowania 
podawać „niebezpieczeństwo dla pań- 
wypływające rzekomo 2 tych organiza- 
To już bardzo wyraźne wystąpienie prze- 
ści rządu Badeniego-Gutten- 
i to również uż nadto wystarczające 
zadośćuczynienie dla proletaryatu kole- 
jowego, przeciwko któremu ów zamach był 
skierowany. To już aż zbyt jaspe, że tu mo- 
wa 0 orgimzacyi unsteynckieh kolejarzy i że ta 
mowa 0 nustryackim rządzie; a ta rezolucya — 
to chyba najsmutniejsze dla tego rzylu świn- 
declwu. 
= I tak kongres zurychski stał się dla nas 
miarą naszego połozenia: wykazaljśmy chyba 
dostatecznie, jaka straszna przepaść odgranicza 
nasze stosunki od tego, cn już obecnie uznano 
za konieczny waruuok postępu i cywilizacyi. To 
porównanie może vam dać dupero prawdziwy 
obraz naszej dali, może nas natehnąć tem smu- 
tnem przeświadczenie, Ž0 nie me jest za czar= 
nem, cokolwiek mówimy i piszemy o naszej 
służbie... Ale też kongres zurychski nie pozo- 
stawia num tylko tej świadomości złego. nie 
opuszcza nas w głuchej rozpaczy nad tem, co 
się wokoło dzieje. Przeciwniv, wskazuje on nam 
jasno środki i drogę do poprawy obaenych 
stosunków. Środkami temi — dążenie vige 
gte, energiczna i wytrwała do jak najszerszego 
ustawodawstwa ochronnego, 1) ro g ą--walka pod 
sztandarem socyalnej demokrucyi o pra- 
wa ludzkie, prawa pracy, Ohociaż bowiem ró» 
żna partye miały przedstawicieli na tym wiel- 
kim kongresie, przecież socynlna demokracya 
wystąpiła uajwspanialej i ona opanowała całym 
zjazdem. Najznakomitsi ludzie uczeni skła 
wyrazy uzuania dła jej działalności i popi 
jej żądania. A Austryi dwie tylko partya bra- 
ły udział w obradach zjazdn: socyalna demo- 
kracya i chrześciaństy socyaliści. I nie trzeba 
mówić, że tuk, juk ostatni wyszli z niego o= 
śmieszeni i lekceważeni, tak pierwsi zyskali po- 
ważanie i szacunek całej zagranicy. 

Kolejarze uustrysecy wyniosą z tego pono- 
wnia silne przekonanie: że tylko w obozie 50- 
cyalnej demokracyi jaśnieje dla nich światło 
nadziei, 


Czas pracy strażników liniowych na 6. k. 
austryackich kalejach państwowych. 


Pisaliśmy już niejednokrotnie o tej sprawie; 
zamieszezaliómy również rozpaczliwa pisma sa- 
mych interesowanych, którzy daremnie kołntali 
o sprawiedliwość u bram dyrekcyjnych. Dziś 
podajemy znowu artykulik, umieszczony w 26 
immerze bratniego pisma „Kiseubahner”, a na- 
pisany przez jednego strażnika niemieckiego. 
Podajemy go nietylko dlatego, że szezerze i pra- 
wdziwie wy powiada dolegliwości swoje 1 służby, 
ale też z tego powodu, ża każdy galie stra- 
żnik może ten artykulik z czystem sumieniem 
podpisać. Świadczy on dalej o tem, że wszędzie 
jednaka nędza ciśnie tych murzynów kolejowych, 
że w kraju naszym, czy w krajach niemieckich 
lub czeskich, zarówno jest im dobrze pod rza- 
dami (tuttenberga. Oto, ca pisze ów strażnik: 

Najbiedniejsi pomiędzy biednym! są z pe- 
wnością strażnicy liniowi. Ich westchnienia i 
skargi nie dostają się naturalnia do właściwego 
miejsca, gdyż przytłamia je zawsze bezpośrednio 
przełożony. Jeśli tylko jeden sam o co prosi, 
to dostaje odpowiedź, że tylka on jest niezado- 
wolony ; ale jeśli chcemy podać prośbę z liczny- 
mı podpisami, to odpowiadają nam, że masowe 


"KURYER KOLEJOWY.. 


prośby są surowa zakazane. Z tej więć strony 
nie mamy się czego spodziewać, ale przecież 
zajaśniał teraz strażnikom promień nadziei, ża 
w miaródajnem miejscu zasiadają teraz ludzie, 
którzy wysłnchują skarg nawet najbiedniejszych 
strażników i będą ivl bronili tam, gdzie ni 
tymi mężami sh uasi socyalno-demokraty: 
posłowie. w parlamencie, W imieniu wszystkich 
strażników prosimy ich, aby zapytali mimstra 
kolei żeluznych, jak długo jeszcze ma zamiar 
zmuszać ów liniowych, aby przy tak 
odpowiedzialnej robocie pracowali przeszło o po- 
łowę dłużej, niż mają wypoczynku Na nas, stra- 
żników liniowych, którzy oliok dozorowania li- 
nii mamy jeszcze inne roboty, nakłada się 21 
godzin służby, podczas gdy tylko 9 godzin po- 
zostawia się na wypoczynek, A więc am poło- 
Wy czasu ałożhy nia wynosi ezas wypoczynku, 
do tego przyłaczuja się zła i małe pomieszka- 
niu, z czego powstają w rodzinie choroby, tak, 
że nawet tych dziewięciu godzin nie można cza+ 
sem jioświęcić na spoczynek; tak wiee często 
strażnik musi spelt służbę 40 do 50 godzin, 
nie mogące porządnie wypocząć, jakżeż wię mo- 
że wówczas należycie wykonywać służbowa o= 
powiązki ? 

Niechby miarodajne osoby raz tylka spró- 
bowały, jak niepewnie jadą, kiedy fak służbę 
przeciężnią; wówczas dowiedziałby się, ża nia 
tak bardzo bezpiecznie odbywają podróże do 
Nizzy, jak może sądzą, jeśli strażnik stoi beze 
przytomnie na stanowisku, znużony i śpiący, 
jest to bowiem tylko przypadek, że takiu nie- 
szezęścia, jak w Gbsting, nia odbywają się co- 
dziennie, chocinż przełożeni nakładają knry 
bardzo energicznie, Pierwsza kara dla strażoika 
znaczona jest ma 6 złr, druga ma B zir, a 
cia na 10 złe, (wraz z utratą premii w 
kwocia 5 złr); jeśli zaś zdarzy się jeszcze, że 
zaśpi raz w roku pociag, to zostaje oddalony 
Gdyby jednak kara była jeszcze dziesięć razy 
większa, a nawet gdyby była za to karu śmiere, 
to "przecież byłoby tak sumo, gdyż natura lw- 
dzka domaga się wypoczynku, praw swoich. 
Nie lanistwo albo niedbalstwo, jak orzekają 
zwykle dyscyplinarne wyroki, ale senność i 
zmęczenie ponoszą tu winę; nia dlatego wy- 
darzają się nieszczęścia, że stražnik się poło- 
żył, nie. -— siedzącego albo stojącego zmożył 
Sen, a potem poriąg przejeżdża przy otwartej 
rampie. A kiedy wynika z tego nieszczęście, 
wówczas ciągnia się strażnika do sądu, oskarża 
i zasądza. Któż tu właściwia powinien być pa- 
ciągnięty do odpowiedzininości? Ci, którzy ua- 
kładnją na strażników za długi czas pracy i dają 
im za krótki wypoczynek; gdyż nia wóz jest 
winien, że złamał się pod arem, ale ten, 
kto go przeładował. 

Jak niespruwiedliwie bywa często strażnik 
karany! Dajcie nam odpoczynek przynajmniej 
lak długi, jak czas prey, wówczas będziecia 
mieli prawo uns karać; «la toruz katzecia stra 
żniku za kużdym razem niewinnie! Sprobójcie 
raz, pp. szefowie, inspektorowie i dyrektorowia, 
przebyć taką %l-godzinną służbę z d-gadzin- 
nym wypoczynkiem, a potem pewnia nam uwin- 
rzycie! Czyż to wogóle jest dozwołonem, aby 
taką odpowiedzialny służbę, od której zależą 
nietylko tysiące dóbr, ułę i życie ludzkie, od- 
dawać w ręce przeciążonego strażnika? Nigdy 
z pewnością nia pomyśli pasażer, spoczywajńwy 
w wagonie sypialnym, albo apijający w restan= 
racyjnym wagonie szampana, że jego życie leży 
w tej chwili w ręku tego małego człowieka, 
który tam w burzy, z mułem światełkiem p 
nuje toru, drogi, która ma go dalej prowadzi 
małe przeoczenie tego człowieka może go żyzne 
kosztować. 


PRZEGLĄD. 


Piąty kongres party! socyalno-demakraty- 
cznej (ialieyi, Śląska i Bukowiny, odbyty we 
Lwowie w dniach 5, 6, 7 i 8 września b. r., 
wypadł tak eo do ilości delegatów, jak i ca 
do przebiegu obrad imponująco. Rezultat jego 
pracy, streszczojący się w uchwałach, jest na- 
der bogaty i doniosły. Najważniejszem jego 
zadaniem było przystosować organizacyę par- 
tyjną do warunków, zmienionych przez wybory, 
w myśl postanowień kongresu wiedeńskiego. 
Postanowienia te trzeba było zastosować do 
nuszych stosuuków i dlatego nie można było 
trzymać się ściśle litery uchwał kongresu wie- 
deńskiego. Jakkolwiek niewatpliwie jedynia mo- 
źliwą i odpowiednią obecnie formą orgunizacyi 
politycznej proletaryatu może być w Austryi 
tylko organizacya okręgów wyborczych V. kuryi, 
to jednak zważywszy, że w (alicyi partya nia 
posiada w każdym okręgu wyborczym odpo- 
wiednich sił agitacyjnych i organizacyjnych, 
zuuszoną była na razie ograniczyć się tylko 
na te nowe okręgi, w których znajdują się od- 
powiedni ludzia i warunki, Uznając, że dotych- 
czasowa dwa ogniska ruchu są niewystarczające, 
stworzył kongres człery okręgi agitacyjne : 
Lwów, Przemyśl, Kraków, Cieszyn. Dla jedno- 
litego kierunku polityki i pracy partyjnej stwa- 
rzył kongres jeden komitet wykonawczy dla 
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całej partyi, wybieralny przez kongres i odpo- 
wiedzialny przed kongreseim, Siedzibą tego ko- 
mitetu obrać kongres na razie Kraków. Po raz 
pierwszy tedy cała partva została złączoną w 
jednolitą organizacyę. W interesie rozwojn tak 
jak i polskiej socyalnej demokracyi, 
jak również dla uregulowania wzajemnego sto- 


sunku pow kongres uchwał z chwilą 
zawiązania się osobutej ruskiej yi socyaliun= 
domokratycznej Orga pol utworzą pol- 


„ską partye soryalno-dumosratyczuy w Austryi. 

Z inuyelt spraw niezwykłą doniosłość po- 
siada rezolurya, w której kongres dał wytyczne 
dla agifacyi i organizacyi chłopskiej. Oświadeza 
ona, że i w agitacyi wiejskiej soeyalna demo- 
kracyn stoi na klasowem stanowisku proleta- 
ryatu i dlatego poleca zakładanie zawodowych 
stowarzyszeń  prołataryaiu rolnego. Kongres 
określił tedy całkiem jasno uasza stanowiska 
na wsi i tem samem nadał socyalistycznej agi 
tacy chłopskiej churaktar odrębny, wyróżnia- 
iney ją jaskrawo od roboty innych stronnictw 
włościańskieh. 

W końru jeszcze jedna uchwała kongresu 
posiada dla rozwoju naszej partyi niezwykłą 
wagę. Knngros polecił komitetowi wykonawrzemu 
dążyć wszelkiemi siłami do zamienienia 
„Naprzodu“ na pismo codzienne i we- 
zwł wszystkie organizacye i wszystkich towarzy- 
szów do jaknaje. uergiczniejszega i jaknajofiarniej- 
szego zajęciu się tą sprawą, W ten sposób dałby 
się zapełnić dający się nam w ostatnich czasach 
dotkliwie uezuwać brak dziennika socya|- 
no-demokratycznego. Trzeba tylko, by 
towarzysze pospieszyli szybko z pomocą w miarę 
możności, Pismo codzienno odda partyi znako- 
mite usłagi w walce i agitacyi i dlatego me- 
chuj każdy towarzysz weźinie sobie tę uchwałę 
kongresu do serca. 

okłudnego sprawozdania z przebiegu obrad 
kongresu nie podajemy, bo znajdzie je czytel= 
mik w numerach 36 i 8% „Naprzodu, 

Parlament austryacki został zwołany ua 
23 września. Hr. Badeni musiał więć wre- 
szcię uczynić to, co było nieodwołalnem. Ale 
pytanie, czy od chwil, kiady teu sam hr, Hn- 
deui zamkuął parlament, zmiuwło się eog w isto 
ciu | czy dalsze obrady bedą prowadzone w in- 
nych warunkach? I na to nia musimy dać 
stanowczo przeczącą odpowiedź. O ugodzie mię- 
dzy Qzerhami i Niemcami. którąby miał prze» 
prowadzać Badeni, mowy już być nie może; 
rozbiła się oua nia o opór Niemców, — jak 
piszą rządowe pisma -= alo o niezręczność sa- 
mego prezydenta ministrów. Hr, Badeni powziął 
więc nową myśl rządzenia bez Niemców i wbrew 
Niemcom, czyli, ża musiał się związać seile 
z prawicą i uczynić z niej większość rzadzącą. 
Zwołauo więc konferencyę prawicy, a na 
pierwszym planie jej obrad stanęła konieczność 
zwalezenik obstrukcyi. Rząd i prawica ro- 
zumieją to dobrze, że dopóki obstrukega będzie 
miała ręce swobodne, obrady parlamentu będą 
daremne. Zwalczyć więc ten środek opozycyi, 
ten „rokosz“, — oto zadunie, jakie miuła speł- 
nić konfurencyn stronuietw przyszłej większości 
Tymezasem pokazało się, że to zadanie nie tak 
łatwa: prawica przyjmowała rolę większości, 
ale żądała od Badeniego, aby sam zguiótł opo- 

ę: rząd znowu ofirował wszystko, — ule 
obowiązek pokonania obstrukeyi wkładał na 
prawicę. Konferencyn wybrała subkomitet, który 
jej przedłożyć plan kampanii i uchwaliła roz- 
zač dalsza układy z rządem w połowie wrze- 
śnia. Takie jest obecne stadyum tej kwestyi: 
rząd zwołał już parlament, ale widuć z wszyste 
kiego, że sam nie wie, co będzie po otwarciu 
parlamentu, Zmać to przedewszystkiem z komi- 
cznych wprost pogróżek pism rządowych, ża 
są już środki do zwalezenia obstrukcyi, ale to 
tajemnica... „Nie trzeba oświecać naprzód opo- 
— powiadują. Rzecz naturalna, że to tylko 
niezręczne pokrywanie niezaradności rządu. 
Badeniemu chodzi głównie o to, aby przepro- 
wadzić wybór delegacyj wspólnych i prawizorynm 
budżetowe i ugodowe; w tym celn zwołuje Radę 
państwa, ale czy mu się to uda, sam nie wie. 
Subkomitet konferencyi prawicy przedłożył już 
tymczasem projekt zmiany regulaminu: według 
mego ma się znieść 10-minutowe pauzy, gło- 
sowanie imienne nad formałnemi wnioskami 
it p. Wszystko to naturałnie śmieszni mało : 
opozycya bez tych wszystkich formalnych kru- 
czków potrafi dokazać swego i już dziś prawie 
na pewno można zapowiedzieć, ża dalsze obra- 
dy parlamentu będą przedstawiały taki sam wi- 
dok, jak dotychcznsowe. Rzecz bowiem jasua, 
że od czasu zamknięcia parlamentu nie się na 
lepsze nie zmieniło, a przeciwnie, stanowisko 
Budeniego jest stokroć gorsze wobec tego, 
że podczas feryj parlamentarnych wykazał jak 
najdokładniej wszystkie swoje kwalifikacye ua 
miuistra; dziś nikt już wątpić mie może w jego 
iko premiera państwa. W całej obe- 
cenej syluacy niema też nie niespodziewanego ; 
parlament musiał być wreszcie zwołany, a Z ca- 
łej roboty Badeniego widać było, że zejdzie 
się on znowu w tych samych warunkach. Jeśli 
więc jest eo dziwnego w tem wszystkiem, to 
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tylko to, że 23 bm. otworzy parlamenti imie- 


niem rządu znowu br. Badeni... 
Car w Warszawie. Znowu 


mieliśmy 


zeszłego miesiąca miał ear moskiew 
do Warszawy, serca dawnej, wielkiej Polski. 
Kto wie, jakiego uc doznaje pod rządami 
rosyjskiemi narodow polska, jak na każdym 
kroku gnębi się i tłumi wszelkie objawy pol- 
skości, ten spodziewnłby się słusznie, że laka 
wizyta carska może tylko smutek polać w 
mieszkańcach Warszawy, może tylko rozjątrzyć 
rany i powiększyć rozgoryczenie, Oar na ziemi 
polskiej — to tylko uosobienia tej strasznej, 
długiej niewoli, w jakiej jęczy nasz naród, i j 
ko takie uzmysłowienie nieszczęść narodowych 
powiuno się była przyjąć wizytę carską. Ale 
nasza szlachta i fabrykauci zatracili już dawno 
pojęcie narodowoś le prawdziwego pi- 
yótyzinu: ci, którzy przy każdej sposnbności 
ą dużo i szeroko o swojej niezmiernej mi- 
łości ojczyzny, ci, którzy zawsze i wszędzie nia- 
JĄ na ustach słowa: „ojezyzna”, „patryotyzm“ 
le ih okazali sie dopiero teraz w włuść 
wem fwietle, juko zaprzańcy i zdrajcy najświe: 
tszych urzuć narodowych Najpierwsi 2 pośród 
szlachty Królestwa Polskiego i bogatych kapi- 
tulistów, ludzie z „wiełkiemić imionami składali 
głeboki. uniżony hołd despotyzmawi cwrskieniu, 
bili czołem przed tym, który zasiada na tronie 
Katarzyny, Aleksandrów i tych wszystkich guę- 
bieieli swobody i narodowości. Okazała się w 
całej pełni nikczemnode tych ludzi, którzy wo- 
bec sanodzierżcy rosyjskiego zapomnieli o krzy- 
wdach narodu, zapomnieli a gwałtach carskich, 
o tylokrotnie przelanej krwi polskiej, — a my» 
śleli tylko o jednem i patrząc wzrokiem 
łuszącego się kota w  „najdostojniejsza* oczy 
žebrali łaski dla siebie. Podłość swoją po- 
sunęli tak daleko, że ośmielili się przeniaw 
w imieniu calego narodu : kłamali bu czelnie, 
że to naród polski przez ich usta przemawia, 
kiedy w rzeczywistości przemawiały tylko dwie 
warstwy tego narodu, warstwy zaikczemnią- 
łe — już nie polskie. Milion rubli złożyli 
reprezentanti tych warstw, jako narodowy po- 
darek dla eara, ukrywając obłudnie, że ten mi- 
lion prawie w cułońci złożony z pieniędzy, wy- 
viświętych pracą robotników i z datków, wymu- 
szonych na robotnikach i chłopach polskich. 
I nasi „polsey panowie ucztownłi w towarz 
stwie pary carskiej, przysięgah wierno! j 
Jaśniejszemu panu i ojczyźnie”: -.. rosyjskiej. Gdy. 
by car choia? był doprawdy coś zrobić dla tych 
usłużnych Polaków, musiałhy dojść do przeko- 
nania, że im nie nie brakuje i ża niczego nie 
żądają. Bo w rzeczy samej dawali oni WSZY 
stko: pokorę, hołd, wierność, a w zamian 
ani jednego skromnego nie wyrazili życzenia, 
Zu jeden uścisk ręki carskiej, za jeden uśiniech 
pięknej curowej addali wszystko, oddali cześć 
własną i houor narodu, 

A przeciwko takim nikczemnościom nie pod- 
niósł nikt głośnega protestu, nikt z całej zgrai 
„patryotów“ i naród polski stałby pod pręgie- 
rzem wstydu i hańby, — gdyby nie lud pol- 
ski. On to przez usta party socyalistycznej 
zaprotestował przeciwko zbrodniom szlachty i 
kupiłalistów, a piętnująć w osobnej odezwie do 
ludn polskiego podłość tych, którzy się mienią 
„czołem narodu“, — zapo a zurazem walkę 
na śmierć i życie curatowi rosyjski Szlaclita 
i burżnazya polska odkryła nareszcia swoją 
bezsilność, wykazała sama, jak miedorzecznem 
wprost byłoby na niej opierać przyszłość naro- 
du. Kto raz ugiył kolana przed wrogiem, ten 
z nim już walczyć nie będzie, Tylko lud polski 
może podnieść un swych barkach i podniesie 
wolną Polskę ludową. „Smierć despotom! 
Precz z niewolą”! — oto okrzyk, z którym 
lud polski pójdzie do boju, z czerwonym 
kiem na czele. 

Praska manifestacya pokojowa była wspa- 
niałą demonstmegą przeciwko walce narado- 
wościowej, Olbrzymi tłum ludzi — bo blisko 
40.000 — zebrał się w oznaczonym dniu na 
„wyspie strzeleckiej , aby zgodnie zaprotesto- 
mać przeciwko wszelkim sporom narodu z na- 
rodem i aby zamanifestować możliwość i wiel- 
kość szczerej zgody dwóch różnych narodów. 
Od wczesnego rana gromadziły się tłumy ro- 
botników obu narodowości, czeskiej i niemie- 
ekiej, aby wziąć udział w uroczystym pochodzie 
na miejsce zgromadzeń. „Wyspa strzelecka“, 
na której właśnie miły odbyć się dwa zgro- 
madzenin, była pięknie przystrojoną: wszędzie 
nęciła oko świeża zieleń, przeplatana wieńcami 
i kwiatami. U wejścia cała prawie czerwona 
brama z licznemi napisami w obu językach. 
Na wyspie dwie trybuny skupiały koło siebie 
eoTaz liczniejsze gromady ludzi, oczekujących z 
niecierpliwością otwarcia zgromadzeń. Wreszcie 
rozpoczęto równocześnie dwa wielkie zgroma- 
dzenia. Mowcy w obu językach zaznaczali sta- 
nowisko socymlnej demokracyj wobee kłótni 
Czechów z Niemcami, piętnując zarazem dosa- 
dnie rolę rzędu i Badeniego, którega niezręcz- 

"e; polityczna jaśniała w całym blasku pod- 
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czas tych walk narodowościowych. Przemawiali 
posłowie Schrammel, Steiner, Vratny, 
Hybesz, Verkauf i inni, — pocżęm ua 
obn zgromadzeniwel przyjęto jednogłośnie ma- 
i i — Po zgromadzeniach 
ruszono znów w pochodzie do miasta; olbrzy- 
mie pasmo ludzi ciągnęło się w poważnym. 
spokojnym szerugn, robotnicy i robotnice, dzieci 

y i Niemcy, ramię obok ramienia, 
alki o lepszą 
no sztan- 
i niemie- 
widniało 


zgady i wspólnej 

ON czele pochodu n 
mi w języku czesk 
„pokój narodom 


Hasto 


ekim. 
na każdym znaku; ono prowadziło w tym dnia 


zastępy robotnicze na uroczystość pokojową i 
ano towarzyszyło im w powrocie. Po południu 
tegoż ania odbyła się wesoła, swobodna zabawą 
robotnicza, która podniosłym nastrojem dorú- 
wuała cułej uroczystości. Murżuazya czeska i 
niemiecka rzuciła się naturalnie na to święto 
pokoju; dla nieh -kłótnie i spory to Życie. a 
wygodny płaszczyk patryotyzmu pal a egoi- 
ne tła ieh walki. Ale ehoć inoże uroczy- 
pokojowa nie wpłynie na sam przebieg 
dw żuażyj, to przecież nie hedy 
ły czoła powiedzieć, że to walka dwóch 
narodów, Proletaryat czeski i niemiecki nie zna 
różme narodowa: b, a płytkiemi kłòtniamt 
nie da się ońwieźć od właściwego celu, I oto, 
co stwierdziła jasno manifesticys prus 
„Kolejarz , organ p. Stopińskiego, (by 
lego wspól awianego „Kolejarza“ Pil- 
mowskiega), ia coraz bardziej właściwą 
swoją postać. I luk, jako charakterystyczne, 
j że dopiero w ostatnim numerze z dn 
zadnie: 


stość 
sporu 
ane mia 
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zeza wzmiankę kronikarską, iż 
„najwyższy trybunał odrzucił zażalenie w spra- 
wie rozwiązania socyalno-demokratycznej orga» 
niznegi kolejow meszłą nie! Ani słowa 
własnego, uni słowa krytyki! Ala za ta — jak- 
by dla wynagrodzenia — podaje wiadomość, 
że zułożono w Wiedojn chrześcijańsko-socyalne 
stowarzyszenie kolejarzy pod wodzą dra Luegera. 
To uwieia dwóch takich faktów musimy 


uważać za umyślne i za głupio- -złośliwe. „k 
lejara“ nia wia, a rnezej udaje. nie wie, iż 
którzy qlożeli do rozwięzanej organiz 
eyi, nie nie maja wspólnego z ch jjatńsko- 
socyslnym szwindlom. A może myśli, ża ga . 
skieh kolejarzy nakloni do przystąpienia do tej 
„organizacyi*? Możemy go zapewnić, że mýli 
się bardzo.. Drugim takim eharaktorystycznytu 
objawom „iezawisłości” | „radykalizmu“ tego 
pisma jest fakt następujący: Przad kilku tygo- 
dniami redakeya „Kolejarza“ zaczęła umjasze 
urtykuły z przeszłość i dyrektora Wierzbie 
go. któro bardzo ciekawe światło rzucały na 
tego pann. Nagle oznajmia w ostatnim oumurze, 
m zaprzestaje druku tych artykułów „z przy- 
zawisłych”. Również w ru- 
aje się — autor 
Ż6 „Nikuzumna i podła in- 


Droa „nadeshineć 
owych artykułów, 
trygi nasłanych przez Natauka (Seinfeldu) pa- 
chołków żydowskich sprawiły, iż redakcya „Ku: 
lęjarza* pod presyą owej „vis generał major” 


zmuszoną jest przerwać drakawame rozprawek 
o zaszczytnej działalności bauszów kolejowych“... 
Przyznamy się, że nie u nie nie rozumiemy 
Jakim sposobem może kto zmusić redakcyę nie- 
zuwisłago, opozycyjnego pisma do niedrukowa= 
nia rzeczy, które ona sama chea umieścić? Antor 
ya zgadzają się na wmieszczenie owych 
a ktoś trzeci --i to właśnie into- 
resowamy — wywiera „presyę* i zakazuje 
drakować! To rzecz wprost niebywała, aby me- 
zależny organ kierownł się wolą „baszów kale- 
jowych* i ustępował im dobrowolnie, bo przecież 
nie w świecie nie potrafi go zmusić do tego 


ustępstwa. Dziwne to doprawdy i musimy po- 
wiedzieć, ze jesteśmy bardza ciekawi, jakiego 
to rodzaju była owa „presya”, której nieszczęs 


śliwa rodakcya musiała (2) uledz.... 


Robotnicy kolejowi wobec katastrof. 


(Zgromadzenie publiczna, odbyte w Wiedniu 
dnia 7-go wrześnie), 


Codzienne prawie katastrofy kolejowa wy- 
magaly, aby ci, którzy najwięcej wskutek nich 
cierpią, zajęli wyraźne stanowisko wobec tych 
licznych i ważnych przyczyn, która ja wywo- 
łują, i wobec tych czynników, które tu jedynie 
ponoszą winę. Dn. 7 b. m. odbyło się też w 
Wiedniu wielkie zgromadzenie kolejarzy, przy 
udziale przeszło 4.000 uczestników, które dało 
jasno poznać, że robatniecy kolejowi rozumieją 
dobrze przyczynę obecnego stanu rzeczy, znają 
dokładnie środki zaradcze. 

Do pierwszego punklu porz. dzien.: „Katastrofy 
kolejowe 1 socytina polityka“ referował tow. dr. El- 
lenbogen. Przedsiawił on, że Austrya ma obecnie 
po Rosyi Belgii największa ilość wypadków kaleja- 
wych, Co do liczby rannych i zabitych jednakże zaj- 
muje Austrya pierwsze miejsce, Wszystkiemu winien 
szał oszczędnaści, którym opanowane są zarządy na- 
szych kolei. Koleje auatryackie nie zrobiły ad lat 50 
żadnego postępu, pamima, że dochody były w lym 
czasia olbrzymie. Natłak na tarze jest lak wielki, że 
złe ustawienie jednej zwrainicy już może sprowadzić 

p szym stanie eleklrotechniki 
é ma lapsze, ale u nas raczej 
zezwala się na zderzenia pociagów, niżhy się miało 
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sięgnąć do worka, A wobec tego wszystkiego zarządy 
kolei zwalają wine na siły natury! — Podczas kala- 
strof najwięcej cierpi naluralnie służba kolejowa; tyl- 
ko 2%, dotyka podróżnych, a 72%, kolejarzy. Wina 
leży w długim czasie służby; najmniejszy przeciętny 
wynosi 18 godzin. Jeden strażnik kolei połudn.. zas 
dzony 2 powodn jakiegoś wypadku na kare aresztu, 
wykazał, że był w służbia 120 godzin. (Pfuj!) Wła- 
dze kolejowe mia zaradzają temu wiele. a minister 
wydaje „erlasy“, zabraniające pracować dłużej, jak— 
30 godzin! (Paruszenie), A przecież jast obowiązkiem 
ministra kolei usunąć te wadliwe stosunk. P. von 
Guttenberg powinien zrozumieć, ża musi przeprowa- 
dzić reformę, choćby io nawet nszczupliło dywidendę 
akcyonaryuszy. My tego pilnie slrzedz będziemy Kolej 
nie może slać się masowym grobem. (Burzliwe okla- 
ski). — Naslępnie mowca przedkłada reżolucye, 
w której zgromadzeni, jako włeściwą przyczynę kala- 
strof, uważają nędzne położenie służby kolejnwej i brak 
należytych urządzeń; zarazem wyrażają zdanie, że 
obecne ministerstwo kalejowe całem dotychczasowem 
postępowaniem, jak zwłaszcza rozwiązaniem or: 
ganizacyj, wykazuje, ża nie myśli weale a popra- 
wie doli TE Wobec tego zgromadzeni żądają 
hezatronnegn | grunluwnego zbrdania stosunków te: 
ehniernych | zacyaina politycznych nw kolei, usunięcia 
wszystkich wpływowych osobislości, które odznaczają 
się złą wolą 1 niezrozumieniem stosunków. Wzywają 
dalej postow sacyalno-demakratycznych, eby ministra 
Gullenberga wezwali w parlamencie do adpawiedzial- 
ności za dotychczasową działalność. W końcn wypo- 
wiadują przekonanie, że bez niezawislej urganizacyi 
stosunki kalejowe poprawić się nie dadzą. 

Nastepny mowca, tow. Reumann, wykazywał nie- 
dostałeczność dzisiejszej uslawy o ubezpieczeniu robot. 
ników kolejowych, klórzy nawel nie mają prawa żą- 
dać od kólei lakiego odszkodowania, jak imni pasa- 
terowie, -— Tow, Taub wywodzi, że tylko w obozie 
sucynlnej demokracyi maga kolejarze spodziewać się 
poprawy doli, — Po jednogłośnem przyjeciu rezolucył 
zamknął tow. Tomachik zgromadzenie, a zebrani, 
śpiewając „Piesń pracy*, opuścili salę, 

— 


Pod pręgierz. 

Podgórza-Płaszów Notatka, zamieszczona 

w poprzednim numerze naszego pisina, piętuu= 
jnea postępowanie tutejszego naczelni y 
nie odnosi skutku, bo p. Mynarski nale 
jak się zdaje, do rzędu gruboskóreów, jest wię: 
nieczułym na tego rodzuja moralna pociski, 
Rządzi więć dalej w właściwy sobia sposób, 
qe troskliwą opieką liauniów i pijaków, 


otar: 


zaniedlujązych obowiązki słażbowe, podczas gdy 
ludzi nezciwych, jełatcych gorliwie słnźbę, 
ale brzydzących się podłem lizaństwem, niong- 
widzi ustawicznie szykauuje. Tu osobliwa sym: 


patya p. naczelnika do pijaków tłómaczy się 
tem, że sum on jest amatorem trunków, że 
nadużywająć ich nawet, niejednokrotnie zwraca 
na siebie powszechną uwagę niezbyt taktownem 
zachowaniem sięz przytem często sam kompro- 
imituje się wobee podwładnych, sypiąc dowei- 
pami, jakie aden ulieznik bv się nie powsty: 
dlzit, (jak niedawno przy wykolejeniu się loki 
motywy |. I czyż wober tego można się dziw 
że p. naczelnik traktuje pobłażliwie wybryki 
pokrewnych mu duchem podwładnych i otacza 
ich względami, kiedy on sam od węższych władz 
doświadcza tej sunej względności ? Niebawem, 
przytoczymy kilku przekładów, jak tu są tras 
ktowani pijacy, a jak inni, a tyriczasem ostrze- 
gamy.p. naczelnika, by pohamował nieco swój 
brutalny temperament 1 zaprzestał szykanować 
niesympatycznych mu podwładnych, bo jeśli 
sądzi, że tym sposobem trafi wreszcia na tego, 
kto go demaskuje publicznie 1 wywrze na nim 
zemstę, to się grubo myli. Zanim ta bowiem 
nastąpi, jego niezbyt dobra opinia u władz wyż- 
szych może zostać jeszcze bardziej zachwianą, 
skora zaczniemy publikować niektóre jego sprue 
wki, o których ani nie przypuszcza, by kto 
wych wiedział. Popraw się zatem, p. My- 
marski, bo my na Szczęścia jesteśmy w staniu 
uczynić cię nieszkodliwy, poskromić twą zae 
pamiętał zuchwałość. Podwładny. 
Nowy Sącz. Bezustannia, jak wody w na- 
szych rzekach, płyną krzywdy ludu roboczego 
na kolejach państwowych... Aby dać szerszej 
publiczności obraz stosunków kolejarzy, wystar= 
czy opisać ową słynną kartę „poboru i poti 
ceń* przy wypłacie. Ma ona cztery rubryki 
poboru, a kilkanaście potrąceń, to znaczy, 
Że c. k. kolej jedną ręką daje, a obiema zabrać 
może — i zabiera. Wielu zadłużyło się już bo- 
wiem tak, że jnż nigdy z tego nia wybrana 
W warsztacie nagonka za ludżmi i sekatura 
w posiaci kar za byle głupstwo, w domu nie- 
dola, dzieci obdarte i głodne, a widmo tegoro- 
cznej drożyzny dopełnia obrazu okropności po- 
łożenia. Naiwni Żywią nadzieję, że e. k. dy- 
rekcya zechce wziąć na uwagę tegoroczny mie- 
urodzaj wskutek klęsk elementarnych 1 wyzna- 
czy bodaj 3, dodatku drożyżnianega do ro- 
cznej pensyi i w ratach miesięcznych lub kwar- 
talnych przyjdzie z pomoca zgłodniałym, hy 
nie upadli przy pracy. Ale — an: 
watpią, czy panowie. powróciwszy z kąpiel, uwzglę- 
dnią krytyczne położenie swoich murzynów, 
praeowników-żywiwieli... Jestto tem m pra- 
wdopodobna, że właściwością tych panów jest 
widzieć zło tam, gdzie go niema wcale. Oh, np. 
teraz podczas kongresu we Lwowie nie dawa- 
no urlopu, ani karty do jazdy, chocby 
w przeciwną stronę, nawet Bogu ducha win- 
nym robotnikom, ba taki był „nakaz z góry 
Za ta podczas fikcyjnego kongresu „Przyjaźni* 
dawano wielu po kilka dni urlopu; widzieliśmy 
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tam nawet urzędników z Podgórza i Limanowy. 
Czy jednak tem wszystkiem zażegna się tego 
potwora, przeczącego corocznej tylumilionowej 
pozostałości kasowej na e. k. kolei, — potu 
tylutysięcznych pustych żołądków, wynędzni 
łych nadmierną pracy koświotrapów, bosyeli i 
abdartych dzieci, w to wątpić należy stanow- 
czo; tym sposobem ule zwalszy się tego naj- 
niebezpiwwzniejszego ugitatora, jakim jest głód 
AU pojedzim koleją bez urlopu i bez k 

ty). Przedstawiamy więc nasze pol 
dyrekeyi do głęlokiej rozwagi, póki jeszcze czas 
me ming .. Czy bowiem kousum,. stojący pod 
patronatem c. k, dyrekcyi, może być uważany 
za poważny zamiar poprawy naszego położeniu ? 
Ciekawi mech się dowiedzu, że pobrane w tym 
konsumie wiktuały są zaznyczaj lichsze a dru 
sze, niż u żydów; za sam cukier trzeba płac é 
04% ut. wi za kilo, pomimo, że przewóz to- 
warów koleją opłaea się regie”. Dyreke 
to wszystko nie zważa I ściąga uależytość s 
miennie, dbając uaturalaje bardzo a pomyślność 
konsumu. I nadto, jakby na urągowisko, insty 
tucya ta, Mającu na celu rzekomo dobro fun- 
kcyonary tus: EEE n umią nazwe: 
ędnościawa” Znako- 
aty przyczy: w stosunków sądeckich, 


Krosno. (2 dawnej Aea p. 
Grobimunaj, ) z AOL podwładnych 
p. Grohmana przesyła zn pośrednictwem „Ku: 
ryera* serdeczne podziękowanie krośnieńskim 
kolegom za to, że uapiętnowali postępowanie p. 
bulimnistza. Wyraża ou w liście, nadesłany m 
do rednkeyi „Kuryera”, szczery żal, ża wów: 
kiedy ou cierpi pod złośhwem prześladowa- 
niem ze strony Grohinana, nio było takiego pi- 
smu, gdzieby można podać „pod pręgiórz 
takich ludzi. Prosi nas również o przypomnie= 
nie p. Grolunannowi tych czasów, kiedy w r. 
1885 byt kolejomistrzem w ywen i miał pod 
sobą sześciu strażników. Los eheiał, że prześla- 
dowany przez niego ówczesny budnik numer 
27 czytuł notatkę, podang o nim w poprzednimi 
numerar, i tą drogą przestrzega kolejarzy kro- 
śuieńskieli przed tym człowiekiem, który nie 
zua geame w sekaturze, jak się na kogo uwe- 
mie, Widać, że każdy z pięthowanych przez uus 
przełożonych ma jnż swoją „zaszeżytną* prze- 
szłość. Doprawdy, wielcy ludzie... 

Stanisławów. (Kucyk Heinrich germo- 
nizutorom.) Że unszemu kacykowi z tęsknoty 
za kumem zaczyna się w głowie mierywić, nie 
podlega już usjmniejszej watpliwości. Świadczy 
o tem między mnemi przypadek, który tu za- 
szedł niedawno. Pewien konduktor zasłabł w 
drodze da Stanisławowu, coś nu trzeciej stacyi 
od Stanisławowa, przyczem nie omieszkał ozn 
mié o tem dotyczącemu kierownikowi stac, 
który go pociągiem osobowym odusłał da do- 
mu, Konduktor, przybywszy do domu, znając 
aż nudto dobrze pieczołowitość lekarza koleja- 
wego, dra Czesnaka, do którego nikt ze 
służby me ma zaufania, użył środków domo- 
wych ı po paru godzinach wyzdrowiawszy, 
jeż uustępnego dnia stanął do służby, W kil- 
kanańcie dni jednak po owym fakcie otrzymuja 
ow konduktor „Śtrafzetlę", przez Imei kacyka 
podpisaną, a którą za opuszczenie pociągu uj- 
wyrażniej 23 złr. został skazany. Konduktor, ezu- 
jąc piesłuszność kury, wnosi do Imei kiwyka 
rekurs, który po dwóch tygodniach został przez 
urzędnika XIII, rangi, Wolskiego (zwanego tu 
„winkelschreiberem*) zwrócony, jako bnpisu- 
ny po polsku i niezaopatrzony stemplem. A w ige 
Xacyk Heinrich nie umie po polsku! ! Przytem 
postepowanie takie jest ograniezaniem służby 
kolejowych w zagwarantowunych jej prawuch. 
P. Festenburg siedzi cicha: śpi albo może 
łączą go jakie niewidzialne węzły (które powoli 
wykryjemy) z Heinrichem, na którego czynno- 
ści mo zawsze za nknięte oczy. Nawet takie rze- 
czy, jak mieszkanie poza stacyą, we wła- 
suym domu, uchodzą kacykowi bezkarnie. Jestto 
już bnystelizowanie nietylko p. Festenburga, ale 
uawet wyrużnego rożpurządzenia, — którego mu 
p. dyrektor nie śmie przypomnieć — że „uaczel- 
nik stacyi tylko na stacyi mieszkać powmien*. 
Wkrótce może p. Heinrich całą służbę pełnić 
będzie z własnego domu, przez telefon... 

Opowiem wam teraz o innej ciekawej figu- 
rze: jest nią następca słynnego Łukusiewiczu, 
urzęduiezyna Kołtunik (nomen omen -— na- 
zwisko bardzo odpowiednie), Różni się on tem 
ad swego poprzednika i inistrza, że nia na eu- 
ropejski sposób przystrzyżoną brodę, Ten to ua 
półeuropejski kacap postępuje w ten sposób z 
robotnikami kolejnwyim: gdy go raz jeden kou- 
duktor prosił o urlop na jeden dzień, miano- 
wicie na terinin, ten nie chciał pozwolić; a gdy 
mu konduktor przedkładał, że zostania zaocznie 
skazany i prosił koniecznie o urlop, wówezas 
Kołtumik krzyknął: „wynos się, polska świe 
nio“! Czy p. Festenburg wie o podobnem tra- 
ktowaniu podwładnych ze strony takich kałtn- 
nów i kołluników ? Zgangrenowane to indywi- 
duum. panoszące się w taki gburowaty sposób, 
pochodzi z gmiuu; ma biednych braci, kondu- 
ktorów, którzy nadarmo dopytują się a mego, 
bo p. urzędnik się ieh „wstydaje*. Takia to 
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kreatury adwa się w polskim kraju obrażać 
polską narodowaść! (oś takiego możliwe jest 
tylko na e. k. kolei i pod rządami takiego tie- 
doługi, jakim jest stanisławowski dyrektor, 

Halicz. Zwracają uam uwagę na postęjiuwa- 
nie telegrafisty Młodeckiego, który podobno 
zaniedbuje obowiązki w lekceważący sposób. Za- 
chodzi obawa — piszą usm z Halicza — aby 
ciągłe opuszczenia by przez p. Sadat 
dla spraw sereowycli nie naraziło znów dyrekegi 
stanisławowskiej na nieprzyjemną  katnstrolę, 
Byłoby to znowu następstwem nieuniknionej „vis 
major”... 


KRONIKA. 


Tawarzysze! Kolejarze! Prosimy Wus o 
nadsyłanie nam wszelkich wiadomości ze sto- 
sunków kolejowych do umieszczenia w „Kurye- 
rze“. Obowiązkiem Waszym jest donosić nam 
o każdem nadużyciu władzy, o każdym wybryk 
przełożonych, abyśmy mogli te wszystkie po- 
stępki oddać pod pręgierz opinii publicznej, 
Nie bójcie się żadnych sekutur i qwześladowań 
ze strony tyeh, których napiętnujetmy w mi- 
szem piśmie. Za wszystko odpowiuda redakeya, 
a wy tylko, towarzysze, powinnińcie donosić 
prawdziwe fakty i podpisać się ua li- 
feie. Nie możemy bowiem przyjmować listów 
anonimowych, gdyż nia dają one rękojmi, że 
podane w liście wypadki, sa prawdziwe. Na- 
wisko towarzysza, który do uas pisze, pozo- 
staje tajemnicą redukcyi, nie ma więc naj- 
mniejszej obawy, aby Się nie dostało do wiae 
domości władzy, 

Nadto prosimy Was, towarzysze, o opisy- 
wanie stosunków, „mmjącyeli tan, gdzie kto 
pracuja: a więc jaka jest pracu, jak długo trwa, 
jaka zapłata, ilu robotników itd. itd. Jestto ho- 
wiem din nas rzecz bardzo ważna, aby „K u- 


ryer Kolejowy“ przedstawiał dokładny obraz 
ÓW tan 


stosunków kolejowych w całym kraju. 
sposób, towarzysze, lędziemy 
kim dokłudna pojęcie o tym strasznym wyzy- 
sku, jakiemu podlegają robotnicy 
więć nie żałujeie chwili czasu i don 
wszystkiem Waszemu pismu zawodowemu, 

Kalendarz robotniczy na r. 1898 wyjdzie 
w tych duinch z druku. Zuwierać on będzie 
artykuły posłów Daszyńskiego, Kozakie- 
wieza, tow. Luśni, dra Lesera, Hav- 
tkern i inuych. Sądzimy, że uawał mów 
me potrzebujelny, ił każdy czytelnik „Kuryera 
Kolejowego“ powinien mieć ten kaleudurz, Be 
dzie an dla niego nietylko miłą i cenną pamit 
tka, ale też drogowskazem w wielu sprawach 
praktycznych. Jest też nawet, obewiązkiem to- 
warzyszy popierać wszelkie wydawnictwa par- 
tyjne, dążące ku jeh ońświnceniu i zaspakajająca 
ieh potrzeby cywilizncyjne, tembardziej, że cena 
Kalendarza bardzo niewielka — 25 ct., z prze- 
syłką 30 ct. Zamawinć należy w redakcysch 
„Naprzodu* i „Kuryern Kolejowego" w Kra- 
kowie i „Robotnika* we Lwowie. 

Kalendarz Kolejowy (.Fisenbahner-Notiz- 
kalender“) wyjdzie w tym miesiącu w Wiedniu 
w księgarni I. Branda. Dla towarzyszy, którzy 
umieją po niemiecku, będzie to bardzo pożyte- 
czy przewodnik w żywiu eodzienuem. Zawierać 
będzie mianowicie między iunemt poradnik 
prawny, ustawy funduszu pensyjuago 
i prowizyjnegoa, nowelę przemysłową itd. 
Cena 50 et., format kieszonkowy 

Ostrożnie p. Jarocki! Od dłuższego już 
czasu dochodzą mas skargi ua postępowania 
Jarockiego, naczelnika krakowskich war- 
satatów. Mu ono być tak nikezemne, że 
robotników warsztatowych doprowadza wprost 
do rozpaczy. Musieliśmy już nawet nieraz po- 
wstrzymywać ich od wypełnienia gróźb, które 
im wyciskały sekatury p. Jarockiego i uspo- 
kajad ich tem, że przecież znajdzie się spra- 
wiedliwość, która położy kres panowaniu te- 
go rozjuszonego zwier Bo rzeczywiście, je- 
żeli p, Jarocki sądzi, że będzie mógł dalej 
bęzkarme napinać strunę cierpliwości u robot- 
ników, to my mu znpowiadamy, że na to żadną 
miarą nie pozwolimy. Nie pomoże mu nie 
zagrożeme robotnikom wydnleniem i innemi ka- 
Tami, skoro odważą się podać jego sprawki do 
„Kuryera*; jeśli p. Jarocki dalej będzie postę- 
pował w ten sposób, jak dotąd, to my wkrótce 
występimy z faktami i odsłonimy zasłonę, 
którą on zapuszcza ua ciemue swoje sprawki. 
Bądź jak bądź, kolej nie jest jeszcze adeięta 
od reszty świata, a to, co się na niaj dzieje, 
nie jest pokryte tajemnicą sądów wojskowych. 
1 przestrzegamy p. Jarockiego, że raz zacząwszy, 
nie ustaniemy, aż odkryjemy całą brudną po- 
dłość jego postępków. Jeśli zań moża nie wierzy 
w skuteczność naszych badui, to przypomina- 
my mu Jakubowskiego. Panie Jarocki, 
ostrożność nie zawadzi!... 

Hofrat leiteles i promienie Roentgena. 
Najnowsze zdobycze wiedzy przedostają się już 
unwet do kolei. Kto nia wierzy, mech przeczyta 
okólnik dyrektora Jeitelesx do wszystkich 
lekarzy kolejowych, datowany z dn. 14 
lipca 1897, a oznajmiający, że zakład ubezpie- 


rzeń robotników w Wiedniu ofiarował dyrekcyi 
kolei północnej za zwrot kosztów korzystanie 
ia TOSNERENOWAKINNI promieniami. 
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zwykłą troskliwość p. hofrata. Niestety, Lo 
ze nie tka I jak zwykle w takieli okól- 
eb, właściwa rzecz wypowiedziana jest do- 
piero ua kuńcu, niby mimochodem. Oto pan 
będzie možn też w ten 
sposób „wyśledzić symulantówć. Tu jądro spra- 
Jeiteles wyobraża już sobia naprzód, 
pnie wyniki będzie można tym 
sposobem uzyskać; każdy symulant będzie zda- 
maskowany turalnie potem odpowiednio uka- 
rany. Ale p. Jeiteles zapomniał widocznie 
wspomnieć w okólniku o tem, do jest — podług 
uas — o wiele ważniejsze, bo o wiele czę- 
ściej się wyda Promienie Roentgena wy- 
kużą może nieraz, że ten, którego uzuano Z% 
symulanta i odpowiednio traktowano, jest rze- 
czywiścia chory. W ten sposób Roeutgeu przy: 
czyniby się znakomicie do demaskowania tylu 
lekarzy i zarządów kalejowyeh. A może też 
wówczas muiej byłoby takich, którzy ging jako 
„syinulaneis, a u któryeh sekoya zwłok wyka: 
auje chorobę... 

Na międzynar. kongresie dla służby sanitar- 
nej na kolejach, który obradował z początkiem 
tego miesiąch w Brukseli, wyznaczono jako 
najwyższy czas pracy dla służby kole- 
jowej: dla ma nistów „poli w pospie- 
sznych 8 godzin prwy, a 13 spoczynku: dla 
maszynistów owiązów zwyczajnych 12-14 
godzin pracy i 12 spoczynku; dla uaezelni- 
ków większych stacyj 12 godzin pracy i 12 
pezynkuę również dla reszty służby i robote 
ników 42 godziu pr i 12 odpo 
Dla Austryi, gdzie — wiadomo s 
przeć ę w uieskońezoność — uż do skutki 
(to znaczy aż do katastrofi, mają ta uchwały 
szczególim znacze! Możeby p. Guttenberg 
ztliwiał ju łaskawie rozważyć ?... 

Kolejowy wagon szpitalny. Jedna z nuj- 
większych kole! amerykanskich zaprowadziła u 
siebie wagon szpitalny, Wagon ten składa się 
z wielkiej izby, w której się mieści 24 łóżek, 
z korytarza i dwóch izb mniejszych, z których 
jedna służy za pralnię, druga zaś jest przezna: 
czona dla lekarza. W ruzie wypadku posyła się 
wagon ten natychmiast na przeznaczone miej- 
sce | przenosi się w nim rannych do uajbliż- 
szego miasta. Pomoc jest więc szybku i stoso- 
whia, Jakże to inaczej jest u m gdzie nieraz 
esemi godzinami musi się czekać un łaskuwą, 
pomoc lekarza kolejowego l. 

Ruch zawadowy w Niemczech w r. 1896. 
Generalun komisya zawodowa w Niemczech wy- 
dala obeenie sprawozdanie z ruchu zawodowego 
za rok 1896, z którego wyjmujemy następujące 
cyfry: W Niemczech istnieja 5 organizacyj 
centralnych, które miały w tym roku 329,240 
członków, oznacza to w porównaniu z r. 1895 
przyrost równy 70.055. W stowarzyszeniach 
iniejscowych było członków 10.731, w r. po- 
przednim tylko 5.848. Dochód orgunizacył wy” 
nosił 3,816.444 marek, wydatki 3,328.718 m. 
Komisya zaznacza, że takiego rozkwitu uie wy- 
kazuje dotąd żadne sprawozdanie. Mimoto, ogú- 
łem biorąc, tylko 5'429% wszystkieh rabotników 
naloży do arganizacyj, widać więc z tego, że 
pomimo tak szybkiegu rozwoju jeszcze dużo pola 
leży odłogiem i że organizacye niemieckie mają 
jeszcze przed sobą wspaniałą przyszłość. 

— 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Karespondantawi atanioławawskiemu donosimy, że 
uwag jega o halickiej „trójce hultajskiej" nie możemy 
umieścić. Rubryka „pod pręgierz" nie może służyć za 
miejsce denuncyacy| da rozmaitych władz za naj- 
rozmailsze aprawy. Piętnujemy w niej tylka postępki, 
zaszłe w stosunkach ałużbowych, a nie ode 
pawiadające godności uczciwego kalajarza. 

Tow. Br. | H. w Tarnowie, Do tego numera było 
już za późno. Manuskrypt przejrzymy, i co się da, za- 
mieścimg w następnym. 
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